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o ś w i e c e n i e  i  n a u k i  w  p o l s z c z ę .

( D a l s z y  c i ą g - .  )

S k u t k i  z  N a u k  D o m o w y c h ,  W ł o s k i c h  i F r a n c u z k i c h .

i5 . ]V iep o trzeb a  tu  p rzy p o m in a ć , jak 
Polacy gęstym  odw iedzaniem  p rzy b y tk ó w  
N auk w e W łoszech, spraw ow aniem  w n ich  
re k to ra tó w  w  B ononji, P adw ie , A rchid . 
G nezn. in ter Ser. Sil. Som. T. I I .  p . **3. cf. 
D ług . X l l l . p .  9 9  * • R a d ym in sk i H ist. Acad. 
M S. p . 3. Facciol. Fasti g y m n . Patav. ad  a. 
i 3 o i .  1 4oo. etc. jak tam  na rów ni ze wszy- 
stk iem i narodam i stojąc, jak  staw ali się ucze­
stn ikam i w szystkich w  postronnych  n aro d ach  
naukow ych  m n ie m a ń , a g d y , nigdzie n ie- 
znajdu jem y śladów , żeby w  narodzie  spory  
scholastyczne w  oavÓ  czasy upodobanćm i się 
stały , m oże, za poznaniem  lepszym  Polskich 
zaby tków  piśm iennych , m oże im  to  zaszczyt 
p rz y n ie s ie , ze um ieli s tronić , od powsze- 
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chnej zarazy . Z a  lepszym  m ów ię pozna­
n iem  ich  zaby tków  piśm iennych, bo dotąd, 
w ięcej ich znać nie m ożem y, nad  te , k tó re  
są w y d ru k o w a n e , to  j e s t , p rócz m niejszej 
liczby  innych, k ilkónastu  h isto ryków , w li­
czb ie  ośm iu lub  dziew ięciu  do w ieku  X IV . 
należących, w k tó ry ch , jakośm y w spom nieli, 
n ic pocieszającego dla n a u k  n iezn a jd u jem y : 
Są to  pow szechnie K ro n ik a rze  w  sposobie 
A nnalistów , po koleji l a t ,  dość n iezg rabn ie , 
chociaż n iek ied y  obszernie w języku łac iń ­
sk im  w ypadk i dom ow e spisujący. Ale jeże­
l i  w  ich  w yrażen iach , opisujących jednęż daw ­
niejsze w ypadk i, daje się do tk liw ie  w idzie 
zm ien iający  się s tan  po lityczny  narodu , jeże­
li  już ta k ie  różnice m iędzy M arcinem , Ma­
teu szem  i K ad łu b k iem  i w  dalszych, w Bo- 
gufale, w  A rchidjakonie dostrzegać m ożna , 
ta k  rów nież  w  tych  h isto rykach , w ielk ie  od­
m ia n y , że tak  pow iem  w  eru d y c ji poza- 
chodziły: M ateusz n ieg d y ś, pop ląta ł ty lko  
odw ieczne sp raw y  obce, a  raczej ich opisy, 
cudze o n ich  w y rażen ia , z czasam i K rak u sa , 
i w ysiliw szy n ad tym  dow cip, m ało  i że ta k  
rzek ę  bezw ypadkow ie zasiągi w  etjnnologje, 
ta k  że w n im  z dziw actw , gw ałtem  się P ra ­
w da n a  w ierszeh  w y d z ie ra — lecz, od jego 
czasów, p rzez  długi w iek u  przeciąg, nap ły ­
nęło  już n ie m ało N iem ieckich p isarzy , więc 
przep isyw acze i n a ś lad o w cy , n ie  zawsze 
szczęśliwi w  w yrozum ien iu  p o p lą tanych  m y-



—  99  —

śli M ateusza, i p rzep isyw acza jego K ad łub ­
k a  , p rz e is ta cz a li, n ib y  doskonalili począt­
kow e dzieje narodow e , p rzy d aw ali W Nie­
m ieck ich  p isarzach  w yczy tane etym ologi­
czne lub  podobne słowne uw agi, i le n  w iek, 
w ygrzebaw szy z ksiąg Czeskich L echa, p ie r ­
w szy raz  ( r. i3 8 5 . )  w  K ro n ik a rzu  Polsk im , 
k ró la  L echa i w n im  ojca n aro d u  ujrzał. A n o n . 
Qhr. in ter Ser. Sil. Som. T. I .p .  *5. I  te n  w iek , 
śnnało  posądzać m ożna, b iorąc się do p rz e ­
p isyw ania dzieł naddziadow skicli, rozum iał 
się być upow ażnionym  do ich  p o p raw ian ia , 
p rz y m n aż an ia , t a k ,  iż n iem am y żadnego 
K ro n ik a rza  lub  A nnalisty k tó ry b y  zepsu tym  
n ie  został, cf- M a r t■ Gall. ap. D ług . T. I . 
p. 56. 65. cum  Conrado Frsperg. Chroń, ad  
a. 8o5. —  ej. Cadlub. ap. Sarnie. A n n a l. VI* 
f). cum  hodierno M at. I I .  2 >. etc.

S k u t k i  N a i ik  D o m o u y . h ,  Wtosk iW* i F r a c t i z k i t h .

i4 . L ecz z sam ych ty ch  K ro n ik a rzy , 
pew nej m ia ry  ośw iecenia w k ra ju  b rać  n ie  
m ożna. Są bezw ątp ien ia  pism a, w rzeczach  
D uchow nych lub Teologicznych, jako ( r. 
1 2 7 0 . 1 2 8 0 .) owego M ikołaja P o laka A rchi- 
d jakona K rakow skiego : T re ść  , d ek re tó w . 
S u m m a  decretalium  per dom inum  N ico laum  
ylrchid. Crac. collecta ( in ter cod. M SS. bibl. 
Z a l. ■) Są rozm aite  inne, nie m ożna w iedzieć 
W jak rozlicznych -w idokach pisane dzieła, 
w  sta ry ch  rękop ism ach  jeszcze n ie  zeszczę-
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te in  pow yniszczanych, n iezn an e  dziś od ro ­
daków , w  p ustkach  k laszto rnych , n a  zagubę 
leżące. M iedzy śp ie w a m i, w  narodow ym  
ję z y k u , jaw iły  się różne, od okoliczności: i  
czuła p ieśń świeżo u tw orzona n a  śm ierć L u d ­
g ardy  w ielkopolskiej księżny. D ług . V II . p . 
85* . W spom inane  są Jana Ł odzią ( r . i546. )• 
b isk u p a  Poznańskiego różne w iersze kościel­
n e  D iurnale in ter Ser. Sil. Sorn. T. I I .  p . 
8*. i spodziew ać się na leży ,źe  i w ięcej w ie r­
szopisów było. Ale jeszcze w szystkie te  po ­
m n ik i na  stronę odłożywszy , jako m ogące 
ty lk o  staranność p iśm ienną w  narodzie  u k a ­
zyw ać, n iedającą się w yprzedzać innym  k ra ­
jom  , dość jest zw rócić oko na  sp raw y  do­
m ow e P o la k ó w , a tu  w iele  się pom ników  
uk aże  do po rów nan ia  z sąsiedniem i. Owóż 
w  połow ic tego w ieku  ( r .  i556. > czytam y 
p rzesław n ą Bullę Z ło tą  , a k t jeden  z naj­
w ażn ie jszych , tyczący się całych N iem iec , 
i bez w ą tp ie n ia , p racow icie  u k ła d a n y , a 
zaczynający się: y  ”  K a ró l IV . z Bożej łask i 
„ R zym ski Cesarz , zaAvsze Augustus i Cze- 
„ ski K ró l , w iecznej p a m ię c i! P aństw o 
„ w  sobie poróżnione zniszczy się : bo ksią- 
„ żę ta  jego są w spólnicy Z lodieji, dla tego, 
„ P an  zam ieszał m iędzy n ich  ducha zaw ró- 
„ tu , aby  w południe i w ciem ności m a ta -  
„ li, a św ieczniki ich , ruszy ł z m iejsca, aby  

, „ ślepem i się stali, ślepych książętam i. A tu -  
„ łający się po ciemnościach, obrażali, a śle-
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„ p i  n a  u m y ś le , zb ro d n ie  pope łn ia li ,  jak ie  
„ się w  p o różn ien ie  w y d arza ją .  R zek n ie j  
„ p ycho  ! jak  byś w  P ie k ła c h  rządziła , gdy- 
„ byś w  p o ró ż n ie n iu  pos iłku  n ie  zna laz ła?
„ P o w ied z  zazdrosny  C zarc ie  , jakbyś A dam a 
„ ż  R a ju  Avyrzucil, gdybyś go z posłuszeń- 
„ s tw em  n ie  po różn ił?  M ów R o z p u s to ! jak - 
„ byś T ro je  zniszczyła, gdybyś H e len y  z m ę- 
„ żem  nie  p o ró żn iła?  O dezw ie j się G niew ie! 
„ jakbyś R zy m sk ą  rzeczpospo lite  w y w ró -  
„ c i ł , gdybyś n iech ęc i  P o m p e ja  i Ju ljusza  
„ s rożącym  się m ieczem  w  w e w n ę t r z n y c h  
„ bojach  n iep o ró źn ił?  T y  zaś zazdrośc i!  n a  
„ chrześc  jańskie  C esa rs tw o ,  od B oga, n a  
„ w zó r  Ś w ięte j i n ie rozdz ie lne j T ró jc y ,  W i a -  
„ r ą ,  N adzie ją  i M iłośc ią , T eo lo g ic z n em i 
„ c n o tam i w zm ocn ione , k tó re g o  zasady  n a  
„ chrześc  jańskim  p a ń s tw ie  szczęślnvie się 
„ o p ie r a j ą , s ta ro d aw n ą  t ru c iz n ę  , jako w ąż 
„ n a  C esarską  rózgę  i po b lizk ie  m u  czą- 
„ s tk i  b ezb o żn ą  zb ro d n ią  rzuc iłaś , abyś za- 
„ trząsłszy  k o lu m n a m i,  ca ły  gm ach  w  g ru zy  
„ w y w r ó c i ł a , i p o iv ie lek ro c  zasadziłaś po -  
„ ró ż n ie n ia  m ięd zy  s ied m iu  św iętego  Ce- 
„ s a rs tw a  E l e k to r ó w ,  p rz e z  k t ó r y c h ,  ja- 
„ k o b y  p rz e z  s iedm  połysku jących  świecz- 
„ nikÓAy, w  jedności s iedm io  k sz ta łtn eg o  d u -  
„ cha, ŚAyięte Cesarstivo po w in n o  być  oświe- 
„ cone... , ,  i t a k  d a l e j —  Jes t  że ja k ik o lw iek , 
z jak iego  bądź czasu po d o b n y  w  Polszczę 
P o m n ik ?  P r a w ie  l a t  dziesięć p ie rw e j ,  w  P o]-



szcze , Sejm Prawodawczy ze swym  K ró­
lem  w  W iślicy, przepisowa! U staw y, Sta­
tu tu  Casim ir. /  ol. I .  p. j . -  54. a poważny  
głos prawodawczy, nie splamił się dziwa­
ctw em , żeby go można a v  czem  do rzeczo­
nej Bulli złotej przystosoAvac. Słowem , nie- 
wspominając tu za le t, dla prostych serc 
i m nożnych przepisów niepotrzebujących, 
przeznaczonego prawodawstwa W iślickiego; 
nie wspominając, że owe na zachodzie uży­
w ane doświaczenia ogniem lub wodą ( w y­
jąwszy miasta pod prawem  niem ieckim  be- 
dące ) nigdy w  Polszczę w  księgę prawnie 
nie były wciągnione, naw et pojedynki między  
prawa nie policzone, ani m ściwe samemu  
sobie sprawiedliwości w ym ierzanie, źe w  są­
dach wszystko tylko po prostu na świade- 
cznych lub przysięgowych dowodach oparte, 
że i na m yśl n ie przyszło o p ra w ie , na 
zbrodnią, obrażonego majestatu, a w szelki 
s ta n , jeśli innym  cudzoziem czym  praw em  
niechciał się w yłączać, zarówno jednako- 
w ym  prawom  podlegał, powiędzm y źe ten  
A k t : wynosząc się naturą swoją nad w iek , 
i ze kształtu pow ażny, równie dla narodu 
Polskiego znaczący jak Bulla złota dla N ie­
m iec , obok niej p o łożon y , będzie w ieczy­
stym  dowodem różnicy gustu narodowego. 
A niewypadaż na t o , źe sąsiedzki upływ  
N iem iec , podoivczas psuł fgust narodu, że  
w ięc spraw iedliw ie księża biskupi zapobie-



gali Niemieckiej w Szkołach pomocy, atoli 
własne narodu nsposobienia, jego wspolni- 
ctwo z Włochami, silnie się temu opierały.

( L a ls z y  c ią g  W następującym  num erze  ).

Z D ANIA WYJĘTE Z D ZIEŁA  PEI * I I E G O

Gulistan  c z y l i  O gród  róiou/y.

„ Jeśli oko nietoperza nie widzi przy świe­
tle dziennym; azali temu winne jest słońce? ” 

„ Człowiek mężny nie ten jest który 
walczy ze słoniem wściekłym; ale ten któ­
ry  w gniewie nawet nie wymawia słów nie­
rozsądnych

„ Pytano się Lokmana od kogo by się 
on nauczył prawideł grzeczności. Od gru- 
biianów, odpowiedział ten baykopis ”

„ Jakąkolwiek pałałbyś żarliwością do 
nauki ; jeśli się źle sprawuiesz , nieukiem 
jesteś ”

„ Trochę octu i zieleniny, nabytych 
przez pracę, lepsze są. od chleba i baraniny 
d a n y c h  przez Pana tri oski ”

„ Pies wdzięczny w art więcey od człe­
ka niewdzięcznego ”

„ Szyć łatę na łatę lepiey jest niź że­
brać odzienia „

„ Nigdym się nie uskarżał na nieszczęsne 
losy, anim powstawał przeciwko wyrokom 
Opatrzności, oprócz jednego dnia, kiedy



przym uszony byłem  odbywać podróż bose- 
mi n o g a m i .  W szedłem  do m eczetu K uza 
z sercem  przepełnionem  sm utkiem . Po­
strzegłem  tam  człowieka niemaiącego nóg 
zgoła. Podziękowałem Bogu za'jego dobroć 
dla m nie i w  cierpliwości znosiłem niedo­
statek  trzew ików  ”

P I E S  W I E R N Y

/ lYyią tek z, dzieła: T ab leau  des prisons de 
Lyon, pour servir a I ’ H istoire de la T y-
ran n ie  de i7 9 ^ - 179^< Par ^ e”
landine, ci - devant, B ibliothecaire a Lyon, 
Pun des prisoniers a  Paris 1 7 9 7 . in  8 vo 
m inori >

J a n  B ou sq u ie  fabrykan t z Miasta L yonu , 
m aiący la t 5 4 . oyciec czworga dzieci, był 
jednym  z W ięźniów  W ielk iey  Sali (d e  la  
G rande Salle j .  Jedynym  powodem  uwię­
zienia była kula m iedziana k tó rą  kommi- 
sarze wydziałowi w  kieszeni jego sukni zna­
leźli. Chociaż ją m iał od własnego dziecię­
cia daną, zdała się jednak U rzędnikom  ocze- 
w istym  dowodem, że B ousqu ie  chciał pod­
nieść woyrię przeciw  woyskom fzeczypospo- 
litey , z bronią niebezpieczną i nigdy ieszcze 
nieużytą.

Spokoyność i łagodność m alowały się na
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jego tw arzy , chociaż swoy los sm utny  p rz e ­
w idyw ał. P ies jego zw any Figaro  nieod- 
stępow al go nigdy. U siadłszy na  dwóch ty l-  

J nych  łap ach  , zawsze p rzy  nogach swoiego 
P a n a , czy te n  jadł czy s p a ł , ta k  m yślącą 
n ieiako  m ia ł m iną i p o nurą , że zdaw ał się 
dzielić jego nieszczęścia. „ B iedny Figaro ! 
jnaw iał często Bousquie  do n ie g o ; zrodzo­
ny jak ja pod p ięknym  n ieb em  L angw e- 
jlocyi, dzieliłeś m oje podróże i n iebezp ie­
czeństwa. Podczas ziązdu handlow ego 
iv B eaucaire , ustrzegłeś m ię od złodziejów 
i zbóyców. Podczas oblężenia, n ieopuszcza- 
łeś m ię w  szańcu; zawsześ p rzy  m nie leżał 
na  z iem i, i jak  ja n ie m iałeś się czćm  
posilić. T e ra z  ! . . . . razem  w  w ięzieniu . 
W  dzień czy w  nocy zawsze szczery i w iern y  
p rzy ia c ie l; n ik t cię n ie zdołał odwieść od 
tego  stałego przyw iązan ia . B iedny Figarol
poglądasz n a  m n ie , ięczy sz   n ie s te ty .
b a rd z iey  niż ja ;  m asz drogi tow arzyszu
ziedz tę  trochę. „

P rzyszła  n aresz tę  o k ropna  ch w ila , d la  
nieszczęśliwego Bousquie. Z ap y tan y , p o tę ­
p iony i w rzucony  został w  nayciem nieysze 
lochy; poszedł i pies za nim . Z aprow adzono  
W końcu Bousquie na plac śm ierci, i tam  m u  
pies tow arzyszy  w arcząc n a  jego m o rd e r­
ców. "W przeciągu  óśm iu dni następnych  
p o w raca  do w ie lk iey  sali i siada na  mieyscu. 
gdzie w idział swoiego P an a  ta m  płacze go

A



i  ciągłe wydaie jęki. Napróźno jeden wię­
zień  z V illefranche , k tó ry  się naygraw ał 
z fortuny zaiadaiąc dobrą sztukę mięsa, sta­
r a ł  się przyw abić tego psa do siebie, i za­
stąpić Bousquie; napróźno pochlebiał m u 
i  delikatne podawał straw y: Figaro p a trza ł 
na  to posępnym okiem i n ietknął się n i­
czego. Ciągła ta  boleść rozdzierała duszę; 
więźniowie więc aby się uwolnić od tak  smu­
tnego w idoku, proszą dozorcy w ięzien ia, 
żeby iuż więcey psa do sali nie puszczał.

W e  trzy  dni późniey dozorca wchodzi 
i  m ó w i: „ Figaro nie powróci więcey. T e  
go w ieczora byłem  na placu k a ry  dla p rzy ­
p a trzen ia  się rostrzeliw aniu; ale nim  się ono 
zaczęło , poznałem  tego psa zdychaiącego 
ze sm utku i w ycieńczenia , na tern sam em  
mieyscu, na k tórym  widział pogrzebionego 
swego Pana. ”

Milczeli na to  więźniowie; każdy jed­
nak  zdawał się mówić sam w sobie ; „ T rze - 
baż ? ażeby psy litośnieyszem i byli od lu  
d z i ! ktokolw iek o skarża , zatrzym uie , po­
tęp ia  i zab iia , odebrał z błędu przyrodze­
nia serce tygrysie: ach czemuż.^ im  ono nie 
dało serca Figara. ’’



O D P O W I E D Ź

N a  niektóre m y ś li o Teatrze W ileń sk im  li­
mie szc zone w T ygodn iku  p o d  JV rcm 5dnia  
1 9  g ru d n ia  >8/5 roku.

( Pismo do R edakcyi p rzysłan e )

O debrew szy  5ty  Numer Tygodnia i odczyta­
wszy P° kilkakrotnie umieszczone w nim Pana 
jpSylonika niektóre myśli o Teatrze  Wileńskim, 
postrzegłem w nich więcey chęci ochydze- 
iiia onego w oczach Publiczności, aniżeli chęci 
ulepszenia Sceny oyczystey , i biorę to  bardziey 
za Satyrę, aniżeli za sprawiedliwą ( jak o  być p o ­
winna ) krytykę, żebym go zaś przekonał, chcę 
pm odpowiedzieć na każdy jego zarzut. A nay 
przód : pisze Pan Ipsylonik, dla czego u nas nie- 
pioże się znaleść jaki X. albo Iksek coby śmiał 
pisywać o naszym Teatrze jak naprzykład w W ar­
szawie? lecz zapomniał o tym wiele to  przeszkód 
jest na zawadzie, k tóre  wprzód uprzątnąć p o ­
trzeba chcąc się zaiąć tak ważnym przedmiotem. 
T ea tr  Warszawski iuż od Roku iyÓĄgo jaśniał, 
kiedy u nas i wyobrażenia o nim niemiano, zasi­
lany bywaiąc przez Króla możnych, Panów i mi­
łośników Teatru; w późnieyszych czasach za An- 
trepryzy-Bezestych, Ryxów, znacznie zasilany, 
brał wzrost swóy pomału, z czasem zaś pod dy- 
rekcyą Woyciecha Bogusławskiego, i przy świet­
nych okolicznościach , doszedł do tego Stopnia, 
że był nie oboiętnym dla zagranicznych Teatrów;



aż nakoniec smierc Rrola Stanisława odmieniła 
T e a t r alney rzeczy  postać ; T e a t r  Warszawski 
znacznie zaczął upadać, p rzez  kilkanaście l a t r ó -  
żnemi przerwami,  tlał i dogorywał prawie.  Aż 
t e ż  nakoniec w R o k u i g i o .  opieka Rządow a,  
u tw orzy ła  D yrekcyą  Tea tra lną  z osob uczonych,  
naznaczyła Szkołę Dramatyczną i przyłączyła  
funduszu 36 ,000  zł. Pol. corocznie,  tak dla ćwi­
czenia Uczniów iako też  zapewnienia ozdob Tea» 
t ra lnych  dla Publiczności.  Zrobiła Abonam entna  
każ y Rok i ty m  to  sposobem czerpała zrzódła 
z dochodów zapewniaiące porządne  utrzymanie  
tak kompanij jako i Tea tru ;  a tego dopiero do- 
kazawszy, wybrała z pomiędzy siebie osoby p r z e ­
strzegające tego wszystkiego,  co ty lko  Scenę na­
rodow ą  uczynić może świetną, uważanąp naśladu­
jącą. Lecz  u nas gdzie par tykularny  Człowiek 
całą własność swoią ma w T ea t r ze  , i oddał go 
kompanij , ażeby miał jakikolwiek dochod z n ie ­
go , A k to row ie  zaś k tó rzy  daią Reprezentacye  
dla tego tylko,  ażeby się mogli wyżywić, ci m ó ­
wię k tó rzy  niemąią nad sobą żadnego zw ie rz ­
chnictwa, żadney w końcu znikąd pom ocy  ( b o  
często ubrawszy się na Scenę ,  rozbieraiąs ię na-  
p rózno  tylko męcząc i zawalaiąc prasy drukarskie 
swoiemi afiszami )  jakież py tam się matny Prawo 
do ich k ry tyk i  nieułatwiwszy wprzód tych a t r u d ­
nych  przeszkód na zawodzie będących? .  L e c z  
idźmy daley; mówi  Pan Ipsylonik, że -T ea t r  nasz 
niema wielkich talentów, i zaraz obok tego k ła ­
dzie, że w n ie k tó rych  Rolach do wysokiego dość 
stopnia doskonałości grę swoią podnoszą;  jakże



t o  pogodzić? daley mówi „ Każynśki w Roli 
Krakusa, Izaaka etc.  gra dobrze,  Izaaka1? a tozkad?  
bywam przecie zawsze na T ea t rze  i żadnego 
nieopuszczam Spektaklu , ale ani Izaaka ani Pana 
Kazyńskiego Izaakiem na Tea t rze  niew idziałem. 
Chciał zapewne Pan Ipsylrinik powiedzieć chyba 
w rol i Jakuba w operze  Józef  w E g ipc ie?  n ie ­
p r a w d a ż  ? (  Piszący kry tykę omyłki robić nie-  
powinien )  poczciwemu Rogowskiemu odbiera 
JPan ipsylonik naypięknieyszą gry zaletę t o  iest 
czułusc i utrzymanie  się do końca w charakterze 
k tó ry  wziął na siebie , co iest naypięknieyszą 
g ry  zasadą Aktora.  Jeżel i  więc w ogólności o b ­
winia wszystkich zato,  że przyimuią na siebie 
rozmaite charaktery,  i tym  psuią swoie ta -  
lenta , to  nato dosyć iest odpowiedzieć ,  że 
w Warszawie widziałem A ktorow  graiących 
dziś w Operze Buffo , a nazaiutrz tychże  sa­
mych w Tra jedyi ,  a jak w jednym tak^yv d r u ­
gim wyborze  doskonałych.  —  INato p o t rze b a  
depansow M o n a rc h ic z n y c h , ażeby w każdym 
wydziale sztuk inni A k to row  ie występowali.  
Z  tey  przyczyny razem mówi daley Pan I -  
psylonik , iż „ jednakosć jestow w K o m e d y i . 
,. p r z y s a d a  i dodatki  n iepo trzebne  co naybar-  
„  dziey JPanu Macieiowi Każyńskiemu je s t  
,, właściwym.,  etc .  M e c h  mi daruie P. I p s y ­
lonik , ale mało zna i widział graiącego Ka- 
żyńskiego ; gdyż on w Komedyi  bardzo r zad ­
ko gra kiedy; Każyński zawsze je s t  ozdobą  
Sceny naszey; i jeżeli ( p o d ł u g  Pana Ipsyloni- 
ka zdan ia )  nadużył czego w Komedyi (  naco



sig nawet nik t  niezgodzi  )  zapewne nie on lecz 
A u t o r  sztuk i ,  tak mu nakazywał Wszystko 
za tym zważywszy jeżel iby w czem przyznać 
można Panu Ipsylonikowi bezs tronność,  to  c h y ­
ba w tym  jednym, że Kompania Naszego Tea t ru ,  
stała sig opieszałą w uczeniu doktadnem , lecz 
takie blgdy powolną  k ry tyką  zawsze sp ros to ­
wać można. Co sig zaś tycze  komparsow nad 
k tó rem i  sig Pan Ipsylonek tak szeroko rozwodzi ,  
że są złożone z samych Rzemieslniczkow etc.  
na t o  odpowiem , że we wszystkich Tea t rach  
wyiąwszy Monarcb ieżne,  t e n powszechny iest  
zwyczay,  że podobnych  ludzi za dwa zło te  
pła tnych  , wybiera sig na S ta tystów, a dwie 
lub t r z y  godziny czasu dosyć są wystarcza­
jące do ich informacyi  jak maią stać , lub 
p rzeysć  p rzez  Tea t r .  Daley mówi tenże Pan 
Jpsylonik , iż od czasu wyiazdu E n t r e p re n e -  
r a ,  Kompania naszych A r ty s tów  z n a c z n i e  sig 
pop raw i ła ;  nieiest  że to  tylko same oczewiste  
z o h y d z e n ie  i oczewista uraza ,  kiedy nawet  
sama Kompania A k to row  nigdy sobie tego uie- 
p rzyw łaszcza , co sig zas tycze  D ek o racy i ,  
szkoda ,  i bardzo wielka szkoda,  że Pan Ipsy- 
łonik przynaymniey dwiema niepospieszył sig 
miesiącami z swoią k ry ty k ą ,  byłby przynay-  
mniey miał tg ch lubg ,  ze swoią kry tyką zm u­
sił D y r e k t o r a  i Kompanią do wystawienia n o ­
wych  D ekoracy i ,  gdyz wiemy o t y m ,  że od 
pół  roku  sławny Tea tralny  Malarz P. G ło ­
wacki iuż pracuie nad wystawieniem kilku r a ­
zem Dekoracyi/ w czem bgdziemy prosić  gor-



liwego Pana Ipsylonika, aby raczył obmysleć 
sposoby z jakiego to zrzódła będzie opłacony 
Malarz i Rzemieślnicy, bo nato potrzeba a- 
wansu kilkuset dukatów ! —  Nadto znowu pi­
sze tenże Pan Ipsylonik o ubiorach , iż są 
niewłaściwe , i zaraz obok tego m ó w i ; czę- 
ściey jednak ta k ie , iż lepszych i stosowniey- 
szych wymagać nie można. Jakże tu  proszg 
pogodzić złe i dobre razem- Co się tycze  
prób z Oper , te  po części zawisły od Orkie­
s try ,  która takoż będąc beż żadnego zwierz­
chnictwa, niezna subordynacyi,  a zaymuiąc się 
po większey części lekeyami wmieśc ie ,  Quar-  
tetami etc. Nie zważa na g >rliwe i usilne Ko­
repety tora  Opery zakazywanie na próby; nadto 
w ciągu samey reprezentacyi , gdy się A ktor  
lub jaka Aktorka w Scenie p rzeb ie ra , znu­
dzeni nie sluchaiąc znaków Sra z Teatru da­
nych,  ażeby grali ,  dozwalaią sobie iuż tey  
wolnostki porow no kiiami stukać z Publiczno­
ścią. Zamiast będąc płatnemi obowiązkiem swo­
im przerwać oczekiwanie Publiczności! a w t a ­
kim razie winnaż co Kompania? Nakoniec 
w 4ch punktach kładzie konkluzyą P. Ipsylo­
n i k , dla czego Tea t r  nasz tak iest opuszczo­
ny? Ominąwszy pierwszy i os tatni ,  odpowiem 
tylko na drugi i trzeci  ; jak Publiczności nie 
można opiniować dla czego chwali, łub gani,  
bo to  iest arcy nieograniczona m a te rya , 'tak 
równie nie można się żalić na Dyrektora  kto- 
r y  3° ćwicząc się w szkole Melpomeny, 
razem z  znanym nam dobrze i zacnym A r ty -
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stą Bogusławskim, ieszcze za czasów Dyrek-  
cyi Galearda w Warszawie w Roku 1785, że­
by nie miał znać Dramaturgij ? Nie, nie wierzę, 
niewierzę , potwarz ! i nic więcey ! Co zaś do 

^punktu jak mówi Pan Ipsylonik, „ j e ż e l i  O- 
/  „  bywatele Li twy żarliwemi są nauk Przyia- 

ciołmi, cóż tak mało dbaią o poprawienie Sce­
ny ? „  tu  chciałbym jaśnieyszego tłumaczenia 
myśli w jakim znaczeniu ma być poprawiona 
ta  Scena! Co do mnie ? tym kończę , że do­
póki Opieka Rządowa, stała Dyrekcya teyże f 
i  stałe fundusze nie zaymą się naszym Tea­
t r e m  , dopóty próżną i nadaremną będzie za­
wsze krytyka. Nim to zaś kiedy nastąpi (  Co 
day Boże ) niech was to  nie zraża wy Syno­
wie Talii i Melpomeny! nie ostygaycie d l a t e ­
go w pracach i usiłowaniach waszych, i day- 
cie uczuć samemu nawet Panu lpsyłoniko- 
w i , żeście godni waszego powołania! Nie - 
zrażaycie się bynaymniey, gdyż krytyka spra­
wiedliwa iest to  balsam dla chorego, jak rów ­
nie niesprawiedliwa trucizną.

Dozwala się drukow ać z w arunk iem  przedstaw ienia  da Ko. 

m ite tu  sześciu exem pls rzow  dla mieysc przeznaczonych. Dnia 30 

m iesiąca Grudnia ro k u  1S15*

G. £1 Groddxh P r o f  Ord, Czł. Cenz, Kom'



BATRACHOMYOMACHIA HOMERA
C Z Y L I

W  O Y N  A Z A B  z M Y S Z A M I .

P r z e ł o ż y ł  z G r e c k i e g o

B r u n o  H r a b i a  K ic iń s k i .'

i  •>

T  R E S C
j fy iysz Ścigana od koła p rzyb ieg ła  do ieziora. Gdy 
ią  uyrza ła  Zaba w szczęła  się rozmowa o sposobie 
ich życ ia  Mysz zaproszona od żaby, ażeby ieu za ­
bawy w id z ia ła  , wsiada na iey g r z b i e t ; płyną ,  
fłż tem się w aż  p o k a z u i c . Zaba zapomniawszy/ o 
gośc iu ,  za n u rza  się w  wodzie. M ysz  tonącą spo­
strzega d ru g a ,  która właśnie przysz ła  do brzegu  i 
o nieszczęsnym przypadku donosi myszom. Z tą d  
woyna. ł fow /sz zbiet a radę Bogoiy. i daie znak do 
b i tw y .  IVoyska nacieraią  odważnie. Po d ług iey  i 
uporczywey walce przeniagaią  m yszy . tyowisz chcąc 
bitw ę  ukończyć, piorun c iska ,  lecz gdy  to zac ię to ­
ści m yszy  n iew strzym ało  , zsyła  raki , które roz­
proszyw szy  zw yc ięzcó w , woynę kończą  :

I N ^ i e c b a y  m ię  p r z y  zaczęc iu  n a t c h n ą  M u z y  w i e s z c z e , '  

G d y  d la  lu d z k ie y  p a m ię c i  w  k tó tk ic h  r y m a c h  m i e s z c z ę ;  

B ó y  k r w a w y ,  k t ó r y  w zn iec i !  M a r s  n i e s y t y  ch w ały ;

G d y  n u c ę , j a k  s ię  m y s z y  z ż ab am i  ś c ić ra ty  

O lb r z y m ó w  S y n ó w  Z i e m i ,  n a ś la d u ją c  dz ie ła .

Z  l ży  p r z y c z y n y ,  j a k  m ó w i ą ,  b i twa  się  ta  w s z c z ę t a : 

M y s z  p rz e d  k o t a  p a z u r e m  uc ie k a ją c  s k o r o ,

B y  u g as ić  p r a g n ie n i e  p r z y s z ł a  n a d  jez io ro .

A ,  g d y  i u i  o d c h o d z i ł a  s ło d k ić y  w o d y  s y t a ,

Z b l iż a  s ię  d o  n ićy  ż a b a ,  i t a k  się  iey  p y t a :

7



^  1 14: —

„ Powiedz Gościa ,  kto i e s te ś? zkąd twóy ród wywodzisz? 
,,  I dla czego tak spiesznie do brzegu przychodzisz?

„  Gdy uznam , żeś mnie godny, dom ci móy pokażę,

„  I gościnnemi dary bogato obdarzę.

„  lestem Odmopysk. Zaby maią mię za pana.

„  Zrodził mię Błotnik koło brzegu Erydana

n Uięty powabami wdzięczney Wodosławy.

,, Lecz w id zę , ześ ty także poważney postawy, 

i, Pewnieś iest z Królów rodu? pewnieś dzielny w woynie ?

Na to mu odpowiada Kąskoiap spokoynie:
„  Czegóż mnie o ród pytasz, który wszyscy zua ią ,

,, Co w powietrzu, na ziemi, i w niebie mieszkaią* 

ęt Syn Króla Chlebogryza, Kąskoiap iię zowie, .

„  W  walce, w pokoiu , znani są moi przodkowie.

„  Liiomączka mi matką,  córka Szynkojada,

„  Z  rodziła m ię ,  gdzie grotę twarda ziemia składa;

„  Zbierała dla m ti ie f ig i ,  migdały, orzechy.

., I.ecz iakżeż się zgodziemy, gdy nasze uciechy 
,, 1 zabawy są różne? — Ty iyiesz w jeziorze;
„  A ja to wszystko' lubię , co człowiek mieć może;

„  Lubię chlćb z piękney mąki dobrze wypieczony,

„  Ser świeży, ze słodkiego mleka wytłoczony,

„  Placek długi z Sezam u ,  który w lecie wzrasta,

,, I co nawet bogacze lubią, smaczne c iasta :

,, W szystko to także do mych przysmaczkow należy,

,, Co ludzie zastawiają do swoiey wieczerzy.

„  W  woynie ,  do rzędu pierwszych mocarzy się mieszczę,

„  I nigdy bez wawrzynów niewyszłam z  niey ieszcze.

,, Nielękam się człowieka, choć ma wielką postać,

„  Ale do loża iego chcę się spiesznie dostać,

„  Zaraz go w wielki p a le c , albo gryzę w pięty,

, ,  Lecz on się nie przebudzi słodkim snem zaięty.

,, Kot mię tylko zastrasza , i iastrząb okrutny,

,, Z  niemi gdy walczę,  koniec bitwy zaw sze  smutny.
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, ,  A le  k o t  b a r d z i e y  j e s z c z e ;  bo  t e n  p r z y  o t w o r z e  

„  Ciągle  n a  m n ie ,  c z a tu i e ,  i c h w y t a ,  g d y  m o ż e .

, ,  P i e t r u s z k i ,  g o r ż k i e y  r z o d k w i ,  o g ó r k o w ,  n i  ć w ik ły ,

, ,  A n i  ż a d n e y  k a p u s t y ,  m y s z y  ie śc  n i e z w y k ły .

„  T e  t o ,  m i e s z k a ń c y  w o d y ,  w a s z e  s ą  p r z y s m a k i . . . .

N a  to  O d m o p y s k  w  s p o s ó b  o d e z w a ł  się  t a k i :

„  O  G o ś c in !  p o  coż ty le  z j e d z e n ia  się  c h lu b is z?

„  G d y  n a s z e  p o z n as z  ż y c i e ,  p e w n i e  ie p o lu b is z :

B o  d w o ia k o  m o ż e m y  c h w ile  n a s z e  t r a w i ć ;

M o ż e m  s k a k a ć  po  z i e m i ,  lu b  w  w o d z ie  s ię  b a w ić .

„  l e ź l i  z e c h c e s z  to  p o z n a ć ,  ł a t w e m  ci to  b ę d z i e ,

„  B o  s a m  na  m o im  g rz b ie c ie  o b n io s ę  cię  w sz ę d z ie .

„  S ią d ź  w i ę c — , ale  t r z y m a y  się  m o c n o ,  b y ś  n ie  z g i n ą ł ,

„  I  s zcz ęś l iw ie  do  m e g o  p a ł a c u  p r z y p ł y n ą ł  „

R z e k ł ,  k a r k  s c h y l i ł ;  t e n  ł a p k ą  w s p a r t y ,  p r ę d k o  w s k o c z y ł ,  

I  c ie sz y ł  s i ę ,  g d y  n o w e  o k o l ic e  z d t z y ł .

A le  g d y  s ię  O d m o p y s k  z a n u r z a ć  p o c z y n a ł ,

J ę c z a ł  , i n ie p o t r z e b n ą  p o d r ó ż  s w ą  p rz e k l in a ł .

C h c ia ł  iu ż  w y i ś ć  z w o d y ,  ś c i s k a ł  n o g a m i  b r z u c h  ż a b y ;

B o  dla  z im n a  i e z i o r a ,  u c z u ł ,  ż e  i e s t  s ł ab y .

W  w o d z i e ,  iąk  g d y b y  w i o s ł e m ,  p o r u s z a ł  o g o n e m ,

P ł a k a ł , — w r e s z c i e  t a k  s m u t n y m  o d e z w a ł  s ię  t o n e m :

N i e t a k  w ó l  E u r o p ę  p rz e c u d n e y  u r o d y  

„  D o  k r e t y  n a  s w y m  g rz b ie c ie  p r z e w o z i ł  p r z e z  w o d y ,  

l a k  m n ie  n i e s z c z ę s n ą  ż a b a  do  d om u  p r z e n o s i ,

K tó ra  n a d  m ę t n e  fa le  ś n i a d e  c ia ło  w n o s i ? , ,

R z ę k ł ,  w  t ć m  s t r a s z n y  w ą ż  p ł y n i e  n a d  b a ł w a n y  w z d ę t e  

W z n i e s i o n ą  s l i s k ą  s z y i ę  w  k łę b y  wiiąc  k r ę t e .

S p o s t r z e g a  g o  O d m o p y s k ,  n u r z y  s ię  w  g ł ę b in i e ,

N i e p o m n y ,  żę  p r z e z  n ie g o  gość  w  b a ł w a n a c h  g in ie .

G d y  s a m  n a  d n ie  ie z io ra  ś m ie r c i  s ię  w y r y w a .

O p u s z c z o n y  K ą s k o ła p  p ró ż n o  w s p a r c i a  w z y w a .

P r ó ż n o  n o g a m i  w a ł y  odb i ia  s z a l o n e  •

R a z  s ię  w i ę d n ą ,  d r u g i  r a z  w  d r u g ą ,  c h y l i  s t r o n ę ,  \

i
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N i k t  n a z n a c z o n e y  s o b ie  ś m ie rc i  n i e p r z e w l e c z e !

T o n ą c ,  do  O d m o p y s k a  tem i  s ło w y  r z e c z e :

„  ić d ra yco !  z r z u c a s z  m ię  z g rz b ie tu  ! W id z i  Bóg t w ą  z brodnię  , 
„  I  z a  p o d l ą  tw ą  z d r a d ę  z ap łac i  ci godn ie .

„  N i ż s z y  o d e m n ie  s ł a w ą ,  z r ę c z n o ś c i ą  i m ę s t w e m ,

„  C h c ia łe ś  s ię  t e r a z  i n s z y m ,  p o s z c z y c i ć  z w y c i ę z t w e m ,

„  A le  B ó g  s p r a w i e d l i w y  s k ą r g i  m e  u s ły sz y ,

„  N i e  u y d z ie sz  J e g o  k a r y ,  an i  z e m s ty  m y s z y .  „

Z g i n ą ł ;  le c z  m y s z  co w ła ś n i e  po  n a d  b rz e g ie m  s t a ł a ,  

M i s k c c h l i p  z w a n a ,  s ł o w a  iego u s ły sz a ła .

N a t y c h m i a s t  w ię c  do  s w o i c h  r y c e r z y  p o b ie g ł a  ,

I  w s z y s tk i e  o n i e s z c z ę s n y m  p rz y p a d k u  o s t rz e g ł a .

J ą t r z y  g n ić w  s e r c a ;  N a  ż a b  p rz y s iąg ł s z y  z a g ł a d ę  

K a ż ą  w o ź n y m  o ś w ic ię  z w o łać  m y s z ó w  ra d ę ,

D o  D o m u  C h l e b o g r y z a  w s z y s tk i c h  m y s z y  p a n a .

L e d w i e  w e s z ł a  J u t r z e n k a  n io s ą c  h a s ło  r a n a ,

W s t a ł  C M e b o g ry z  p o tę ż n y ,  z e b r a ł a  s ię  r a d a .

K ró l  g n i e w e m  z a p a lo n y  t a k  m y ś l i  w y k ł a d a :

„  B rac ia !  c h o c i a ż  s a m  w ie le  o d  żab  w y c i e r p i a ł e m ,

„  L e c z  m ó y  lo s  w k r ó t c e  w s z y s tk i c h  s ta n i e  s ię  u d z ia łe m ,
„  G d y m  iuź  s t r a c i ł  t r z e c h  s y n ó w ,  m u s z ę  iść ich t o r e m .

„  J e d n e g o  k o t  o k r u t n y  z ł a p a ł  n a d  o t w o r e m ,

„  D r u g ie m u  s r o d z y  ludz ie  ś m ie rć  z ada l i  z d r a d ą ,

„  W  p u ł a p c e ,  k tó r a  m y s z y  s t a ł a  s ię  z a g ł a d ą ,

”  T r z e c i e g o ,  m ą  n a d z i e l ę ,  i m a tk i  k o c h a n e y  

i, C h y t r y  O d m o p y s k  w  m ę tn e  z a n u r z a  b a łw a n y ;

„  A le  id ź m y  r y c e r z e !  n i e c h a y  n a s z e  r a m ie  

„  Z e m ś c i  s ię  w s z y s tk i c h  o b e l g ,  i ż ab  s z y k i  z ł a m i e ! , ,

R z e k ł  K r ó l : z e b r a n a  m y s z y  r u s z y ła  s i ę  z g ra ia  

S a m  M a r s  b r o ń  im  w s k a z u i e ,  s a m  M a r s  ich u z b r a i a .

N o g i  o k r y ł y  b o b u  ś w ie ż e g o  ł u p i n ą ,

P a n c e r z  m i a ły  ze  s k ó r y ,  p r z e t y k a n e y  t r z c i n ą ;

Z  k t ó r e y  z r ę c z n ie  t r w o ż l iw ą  o d a r ły  ł a s i c ę ;

O r z e c h  w  p ó ł  r o z ł u p a n y  s ł u ż y ł  za  p r z y ł b i c ę ,
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K aw ałek  szkła  b y ł  t a r c z ą ,  długa igła d z id ą .

Dzieło M arsa :  tak myszy na potyczkę idą.

Szczęk o ręża ,  spokoyny  żab naród p rz e ra ż a ,

Zb ie ra ią  się na r a d ę ,  ‘i gdy każdy  zważa 

Co za powód tak st raszne  zamięszenie rodz i ,

Do rady z  ber łem  w ręku pose ł  m yszy  wchodzi.

B ył  to dzielny G arko liż ,  Syn Gomółk.ewicza.

S t a i e ,  i w raz  powody do woyny wylicza.

„  Myszy głoszą wam w oynę  Idźcie  więc r y c e r z e ,

„  Rzućc ie  .domów u s t r o m a ,  mech każdy broń  bierze.

„  Król wasz utopił w w odz!e Kąskołapa z d ra d ą ,

„  T en  zgon s t raszny  za powód w oyny  myszy kładą.

„  Spieszcie więc. N iech  się każdy do bitwy gotuia 

„  leżeli  się z was k tó ry  w alecznym być cznie .

R z e k ł  i odszed ł ,  a żaby  s ły sząc  iego m ow ę ,

Z lę k ły  s ię ,  widząc myszy do bitwy gotow e,

I  zaczęły w yrzucać  swoiemu Kró low i,

Z e  tak s t raszną  wszczął woynę. On w s ta w sz y ,  tak  p o w i :  

„  N ie  zabiłem ia myszy,  sam Kąskołap z g i n ą ł ,

, ,  Gdy m yśla ł ,  że  iak żaby i on będzie p łynął .

»  A ci mnie obwiniaią p rz e d  wam i zb ro d n ia rz e ,

,, Lecz  b itne nasze  w oysko chytrość ich ukarze,

,, W e ź m y  więc wszyscy zb ro ie ;  stańmy razrm  w  rzędz ie ,  

*, T am  gdzie nayw iększa  p rzepaść koło  brzegu będzie.

„  A skoro na nas na trą ,  śmiało uderzemy,

„  I  w szystk ie  razem z b ron ią  w iezioro wtrąciemy*

„  T a k  utonie ród p ły w ać  nieprzyzwyczaiany;

„  M y z  ich trupów  usypiem pam iątkę  wygraney.  ,.

Tak. w y rzek ł ;  w szystk ie  żaby zapalił  gniew srogi. 

Z  liścia sz lazu obuw ie  p rzybra ły  na  nogi.

P uk le rz  miały z b u ra k u ,  za dziJe  s i tow ie ,

T a rczę  z liścia kapusty ,  z łusk i  hełm na głowie.

T ak  zbroyne nad brzegami przy  jeziorze s ta ią ,

U fn i  w  dzidach,  i s i l e ,  M arsem  oddychaią.



i i 8  — ;

w  tens Jowisz w dom gwiaździsty wieczne wzywa Bogi , 
A  w sk a z u ią c  rycerzów śmiałych poczet mnogi,

Którzy, iako Olbrzymów lub Centaurów roty 

Z  orężem w ręku czynią woienne obroty,

Modrookiey Minerwie to pytanie czyni:

„  Córo! Wesprzesz ze myszy? Wszak po Twćy Świątyni 

„  Zawszę skaczą ,  i lubią ofiary i wonie.. ., ,

Nato  P a l la s : , ,  O oycze! m yszów ia nie b ro n ię ,

„  Bo wićm, że w mey Świątyni wiole szkód zrobify,

„  Zgryzły wieńce, z lamp wszystkich oliwę wypiiy,
„  Zdarły mą szatę , którą rękami własnemi 

„  Dtugo tkałam. I mogęż niebrzydzić się niemi ?

„  Lecz i żab niechcę bronić; bo gdy długim biegiem 

„  Pewnego dnia znużona, spocząć chcę nad brzegiem 

„  Te  skrzecząc bezustannie zasnąć mi nie daty,

„  Dopóki dzień nie nasta ł ,  kury nie zapiały.

„  Mćm zdaniem żadney stronie pomagać nie t rzeb a ,

„  Lepiey nam na tę bitwę patrzać będzie z Nieba. „
Rzekła.  Wszyscy Bogowie iey rady słuchają.

Schodzą się woyska; woźni hasło bitwy daią.

W raz  dmą w trąby komary huczącym łoskotem ,

A  Pan świata , znak walki dat piorunnym grzmotem.

Pierwszy Grubogłos strzałę na Lizuna rzucił,

T raf i ł  w piersi,  i życie rycerzowi skrócił.

Iamtiik wpada na N u rka;  broń się z bronią starta ,

Padł N u re k ,  a śmierć blade powieki zawarta.

Buraczek ostrą dzidą ranił Garkoiiża,

N a  próżno Wrzaskosława zastania pai i a ,

Przeszył ią  Chlebuś włócznią — Bagnosz to spostrzega,

I  gniewny do Jamnika z orężem przybiega,

Pierzchnąt J a m n i k ,  lecz Bagnosz pociskiem go przeszył, 

Skrobek, który- na  pomoc przyiaciela spieszył,

Rzucił  grot na Bagnosza,  przelękły się żaby.

A Głąbik, czuiąc że iest na Skrobka za słaby,



Z a n u rz y ł  się \y iez io rze ,  lecz p różne  s ta ra n ie ,

D os iąg ł  go ostry  pocisk n a  wodnym  bałwanie.

Spieniła  się k rw ią  f a l a , i wzdąwszy się  w biegu 

M a r tw e  ciało rycerza  złożyła na  brzegu.

G o m u łk ie w ic z a  z  z b ro i  B lo to iu b  o b d z ie ra .

P rz e ląk ł  s i?  zw inny  S i tak  widząc S a d to ż e ra ,

A  ufny w  nóg szybkości  chroni-się w  jez io rze .

S zp ć rk as  się W odnis iow i obronić nie m o ż e ,

T e n  mu w piersiach głęboko ostry  miecz utapia ,

I  krwią  zwyciężonego wzdęte w o d y  skrapia.

Szlam ołykowt s t raszny  cios Miskochlip zadał .

P ad ł  Szlamołyk nieszczęsny i życia postradał .

T ra w o p a s  W ietrzym ięska  szybkim  pędem  ż e n ie .

T e n  dopićro w  ieziorze znayduie schonienie .

G niew ny D robnochw yt  zaraz  w Mulogosta godzi,

P ada  r y c e rz ,  duch iego do E reb u  w chodzi.

Szlam en, dzielny D eptob ło t  D robnochw yta  w ala ,  

Roz ją trzony  boba tyr  gn iew em  się z ap a la ,  *

A mszcząc się s w e y  z n ie w a g i ,  głaz ogrom ny c iska ,

T ra f ia  nim D e p to b ło ta ,  zbroia w sztuki p r y s k a ,

N a  w z n a k  upada rycerz  wściekłość zieiąc z sona .

Z iem ia  ięczy ogromem ciała przywalona.

Chce się mścić dzielny S k rz e c z e l i , i ufny w sw ćy  dzidzie. 

N a  sw ego  przeciwnika śmiałym krok iem  idzie .

D ługo  s to ią ,  i wzrokiem wzaiemnie się m ierzą ,

W  reszcie razem  obad w a  na  s i rb ie  u d e r z ą ,

Ale Skrzeczeli  zręcznićyszy przebił  D ro b n o ch w y ta ,

T em u  na ziemię sp ie k łe  wypadły  i e h t a :

Gdy. to spostrzegł  Zy topsuy ,  rzuca bitwy p o le ,

I  strw ożony  przed  śm ierc ią  ukryw a się w doie.

Chlebogryz  ostrym  grotem ran i ł  Odniopyska ,

T e n  chciał uc iec ,  lecz rycerz  pchnął  go dzidą z bliska. 

K apuśc isk  s trza łę  z łuku  w yrzuc i ł ;  ta warczy,

T r a f i a ,  lecz nie  p rz eszy w a  C h le b c g ry z a  ta rczy .
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T e n ,  l ' * ł r y w  m ę s t w i e  m y s z y  i ż a b y  p r z e c h o d z i ł .

B y ł  S z a r p a c z  n i e z w a ic z o n y ,  C h le b a r a d  go  z rodz i ł .

P o d o b n y  do  G r a d y w a ,  w o y i ię  ty lko  lubił ,  

j y i y ś l a l , iak b y  z d r .d z i e c k i  n a r ó d  źab  w y g u b i ł ,

J  d o k a za łb y  teg p  d z ie ln o ś c ią  r a m i e n i a ,

A l*  l itość  Jowisza  p o s ta ć  r z e cz y  zm ien ia .

P a n  ś w i a t a  B o g o m  s w o ie  t a k  ob iaw ia  z d a n i e :

„  S t r a s z n a  \ r o y n a  p rz e d  oczy  s ta ie  mi N i e b i a n i e !

„  S z a r p a c z  z w y c ię z c a  na ż a b  u w z ią ł  s ię  z a g ł a d ę ;

„  A le  w y ś l iy m y  M a r s a ,  i m o ż n ą  Pa l ladę ,

„  N i e c h  ł a g o d n i ć y s z e  czuc ia  w  s e r c u  ie g o  w z b u d z i ,  

n N i e c h  go  w s t r z y m a  „  — T o  w y r z e k ł  Król B o g ó w  i ludzi,  

A M ar s  n a t o : , ,  N i e  m o i a ,  n ie  M in e r w y  s i ta  

„  O d  s m u t n e y b y  z a g ł a d y  ż a b y  ocal i ła ,

„  I d ź m y  w s z y s c y ;  itib w y r z u ć  o g n is te  p o s t r z a ł y ,

, ,  P r z e d  k t ó r e m i  d r z ą  l u d z i e ,  k o r z y  s ię  ś w i a t  ca ły ,

„  K tó r e m iś  E n c e l a d a  i o lb rz y m y  z n ę k a ł ;

, ,  W s z a k  ie sz c z e  g r o m  T w o y  cały ,  ie sz c z e  się  n ie sp ę k a ł .  „  

T a k  M a r s  w y r z e k ł , — a łowisz  p u s z c z a  z g u b n e  c iosy,  

F i o r u n  ś w iszcząc y  r u n ą ł ,  z a g r z m ia ły  N ieb io sy ,  

l ę k ł a  z i e m i a ,  z p o s a d y  w z r u s z y ły  s ię  p i e k l ą ,

L e c z  d z ie ln y c h  m y s zy  z e m s ta  n ie  o p u s zc z a  w ś c i e k ł a ,  

N a c i e r s i ą ;  o d s t r ę c z y ć  n ie  m o ż e  ich s t r a ta ,

W r e s z c i e  s ię  ż ab  n i e s z c z ę s n y c h  z l i to w a ł  P a n  ś w i a t a ,

Z e s ł a ł  w  p o m o c y  r a k i .  T e  z w ie r z ę ta  m ś c i w e  

N o ż y c e  m a ią  o s t r e ,  a  p a z u r y  k r z y w e ,

G r z b i e ty  t w a r d e ,  w ą s  d ł u g i ,  t y ł e m  z a w s z e  id ą .

N a  p ró ż n o  n a  n ie  m y s z y  n a c i e r a ią  d z i d ą ,

D z id a  p ę k a ,  bo r a k i  n ie  zw a lc z o n e  b r o n i ą ,

N a r e s z c i e  ż a b  z w y c ię z c y  u c ie czk ą  się  c h ro n ią .

J u ż  te ż  T e t y s  r o z k o s z y  u ż y w a ła  z  S ło ń c e m .

T a k  s ię  s k o ń c z y ła  w a lk a  l  ie d n e g o  d n ia  k o ń c e m .


